EUGENJUSZ MORET. 


ANARCHISTA. 


.1. OBIAD. 

Z ulicy dochodziły ciężkie krok! robotni- 
ków, wracających z fabryki do domów. 
Drzwi roztwarły się z hałasem i wszedł Ja- 
kób Houdailles, przystojny i rosły trzydzie- 
stopięcioletni mężczyzna z dwojgiem dzieci, 
które po szkole czekały mań przy wyjściu 
z warsztatu, 

Marjanna wniosła wazę i rodzina zasia- 
dła do posiłku. 

Kowal lubił zupę o aromatycznym zapa- 
chu, wymykającym się z bronzowego fa- 
jansu, czego dowiódł, napełniając trzykrot- 
nie talerz swój po brzegi. © 

Chmurny byt jednak i szorstkim ruchem 
wychylił szklankę wina, którą mu Marjanna 
z uśmiechem nalała. 

— Czy mie dostałeś gaży, Jakóbie? — 
spytała po chwili. 

— Tegoby tylko brakowało! — huknął 
kowal, uderzając pięścią w stół — spalił- 
bym budę, gdyby mi nie zapłacono za moją 
krwawą pracę. 


— Co ci jest dzisiaj? — spytała jeszcze 


z niepokojem. 

— Jest mi.. jest mi.. nudzisz mnie! To 
do kobiet nie należy! 

— Oddaj mi płeniądze — rzekła wów- 
czas Marjanna słodkim głosem, pewna już, 
że Jakób musiał się zapomnieć mieco, wy- 
chodząc z fabryki. 

— Pieniądze? Na co ci one? 

— Możesz zgubić je... 

— Albo przepić, nieprawdaż? Ha, ha, 
ha! 
— Ach! — odparła Marjanna smutnie — 
nie omylitam się, piłeś już. 

— Tak jest, piłem i nie oddam ci pienię- 
dzy, bo mi są potrzebne. Strajkujemy — 
odpowiedział wstając i wkładając czapkę 
na głowę, 

— Dokąd idziesz, Jakóbie? — pytała 
Marjanna blednąc. 

— Towarzysze czekają na mnie. Dość 
już mamy takiego życia! Dla kogo tu zabi- 
jać się pracą? Dla burżujów?! 

Po wyjściu Jakóba Matjamna ocierając 
raz po raz łzy z oczu ułożyła dzieci do snu, 
sprzątnęła ze stołu i zmywszy naczynia, za 


siadła znowu do szycia;obsługując bowiem 


dom, męża i dzieci, wyrabiała jednocześ- 
nie swoje pięćdziesiąt sous igłą. 

— Dlaczego ta nienawiść do burżujów:? 
— rozmyślała trwożnie, pochylona nad ro- 
botą. — Co oni mu zrobili? 

2. STRAJK, 

Jakób przyszedł do domu o północy, nie 
pijany wprawdzie, lecz silnie podniecony. 
Mówił o podpaleniu fabryki I ucieczce z mia 
Sta. Nazajutrz wróciwszy z roboty, rzucił 
swą torbę z narzędziami w kąt 4 oznajmił 
z trlumfującą miną żonie: | 

— Fabryka jest na indeksie. 

— Co to znaczy? 

— Nie wolno wejść do niej, który prze- 
stąpi jej próg, będzie miał za swoje. 

`~- Jakiem prawem? 

— Prawem strajku. 

,— Strajku? — powtórzyła Marjanna jak 
= echo, drenąwszy na dźwięk tego złowro- 
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giego słowa. — Nie będziesz więc zara- 
biał? Co się z nami stanie? Z czego żyć 
będziemy ? 

— O! bądź spokojna — odparł kowal 
sam w gruncie rzeczy niespokojny trochę— 
mamy fundusze. — Każdy z mas pobierać 
będzie dwa franki dziennie. 

— Dwa franki na czworo dzieci!... 

— To nic mie obchodzi syndykaty! — 
roześmiał się kowal. 


— Ale mnie to obchodzi — uniosła się 


Marjanna — nie chcę, żeby moje dzieci 
umierały z głodu! 

— Masz oszczędności! Pracuj po no- 
cach zresztą! — krzyknął Jakób i trzas- 
nąwszy drzwiami poszedł do karczmy. 

3. ZGUBNE OBWIESZCZENIA. 


Pewnego wieczoru Jakób wślizgnął się 
potajemnie jak złodziej na schody. swego 
domu i wszedł z bladą wzburzoną twarzą 
do mieszkania, 

— Ścigają mnie — rzekł do żony — po- 
dziel się ze mną pieniędzmi, bo muszę ucie- 
kać. 

— Coś zrobił? — szepnęła, rzucając mu 
się na szyję. : 

— Głupstwo!. Nalepiłem afisze ną mu- 
rach. Oni nazywają je zgubnemi obwiie- 
szczeniami... 

— To bardzo źle, Jakóbie, że ulegasz 


„ztym podszeptom; zeszlą cię o pięć tysięcy 
„mił stąd, lub rozstrzelają nawet, teśli wpad- 


niesz im w ręce — upominała go Marjanna, 
płacząc i spakowawszy. trochę odzienia w 
węzełek, podała go mężowi, wsuwając mu 
jednocześnie dwie monety po sto sous, o- 
statnie może, do ręki. | 

Hałas rozległ się na schodach, szepty 
ludzi i odgłos przytlumionych kroków. 

— Policja — krzyknął Houdaiille — ach, 
łotry! Nie bój się, Marjanno! Nie będą 
mnie mieli! 

Otworzył drzwi z impetem i robiąc pię- 
ściami zbiegł ze schodów z tak zawrotną 
szybkością, że agenci, którzy ścigali go rze- 
czywiście, oniemieli narazie, Puścili się 
w chwilę potem w pogoń za mim, ale da- 
remnie. 

4. WIGILJA BOŻEGO NARODZENIA. 


Marjanna znalazła pracę, ludzie bowiem 
zrozumieli wreszcie, że ani matka, ani jej 
dzieci nie były odpowiedzialne za winę 
nędznika. Obiecano nawet zająć się dzieć- 
mi. 24-go grudnia zrana z okazji świąt Bo- 
żego Narodzenia przyniesiono jej ciepłe u- 
branka zimowe i zaproszono ją z dziećmi 
na choinkę do pani Feunetier. 

Marjanna zbladła. 

— Ależ to żona głównego dyrektora 
fabryki, w której mąż mój pracował — wy- 
jąkała. . 

Pani Heunetier wie o tem i chce jej dać 
dowód swego szacunku. Robią się zresztą 
stąrania załagodzenia sporu, wszyscy bo- 
wiem rozumieją, że przedłużanie się strajku 


grozi klęską. Nie piwinna odmawiać, ze -` 


względu na dzieci chociażby. 
Marjanna schyliwszy głowę na piersi, 
odparła sucho: 
„Pójdę, proszę pani”, 
Dzieci klasnęły radośnie w rączki: 


© » 4 


| | Odbito w drukarui „Kurjera Łódzkiego”. 


ich gości... 


Czterdzieścioro dzieci oteczało wieczo- 
rem olbrzymi stół zastawiony jadłem 
wszelkiego rodzaju i dziesięć choinek, ja- 
rzących ssię światłem, ze stosem zabawek 
pod drzewkami. Dziatwa szalała niemal 
z radości. 

Na kilka minut przed północą Marjanna 
wstała, szukając oczami swej rozpierzchłej 
czwórki. 

— O godzinie pierwszej rozdane będą 
zabawki — powiedziano jej — nie puścimy 
„panią. 

:— Zostawię w takim razie troje star- 
szych i pójdę do snu ułożyć najmłodsze — 
odparła Marjanna. 

Zrobiła kilka kroków na ulicy, gdy 
wielki cień zasłonił jej nagle oczy. Gofnęła 
się wtył i okrzyk zamarł jej na ustach. 

-— Marjanno! — ozwał się głos, 

— Ach, to ty, Jakóbie? O, mój Boże, 
jeśli cię zobaczą.., | 

Mniejsza o to... Za kilka chwil panowa- 
nie burżujów skończy się... Widzisz, ten 
dom pełen świateł, gdzie ucztują teraz... 
to on, nasz wyzyskiiwacz,.. podejmuje swo- 
Ale o dwunastej wylecą wszy- 
scy w powietrze... Podłożyłem dyna- 
mit, knot pali się już, za dziesięć minut... 

— Nędzniku! — zawyła Marjanna, zro- 
zumiawsży nareszcie — wszystkie dzieci 
okoliczne i masze.., nasze... są tam... 

— Nasze? — powtórzył jak piorunem 
rażony i znikł w ciemnościach w stronie 
domu pp. Heunetier. 

Marjanna natomiast stanęła w mgnieniu 


oka na jego progu, wołając wmiebogłosy: 


— Dom jest podminowany!  Uciekajcie 
wszyscy !... 

W ciągu paru minut dom  opustoszał. 
Silniejsi wynieśli słabszych i drobiazg dzie- 
cinmy; dorosłe osoby, otwierając wszyst- 
kie drzwi, wypędzały starsze dzieci przed 


- sobą. Uroczystość odbywała się na parte- 


rze na szczęście. 


Północ biła na zegarze fabrycznym. gdy 
straszny huk rozdarł powietrze i gmach, 
tonący w światłach przed chwilą wyleciał 
w powietrze i runął w gruzy. Wszyscy 
rozbiegli się w panice na wszystkie strony. 

Jedna tylko kobieta ż dzieckiem na reku 
i trojgiem, uczepionych jej sukni, stała w 
niew: .lkiej odległości od rumowisk. 


Latarnia gazowa rzucała światło na ol- 
brzymią hekatombę. W jej migotliwym 
blasku Marjanna dojrzała zwłoki mężczy- 

Zrobiwszy kilka kroków ku nim, pa- 


dła ma kolana, tłumiąc łkanie i garnąc dziie-- 


ci do siebie. 

Rozległy się dzwony kościoła dzielnicy 
robotniczej, zwołującej pobożnych na pa- 
sterkę. Tłumy niebawem, zwabione eks- 
plozją i dzwonami zaległy ulicę. 

Dostrzeżono i poznano zwłoki mężczy- 
zny. 

— Jakób Ioudaille — wołano ze wszyst 
kich stron — amarchista!... = 

— Tak — odparła Marjanna, stając 
przed wzburzoną ciżbą i tuląc dzieci drżą- 
cą dłonią do kolan — anarchista, lecz nie 
bał się pobiedz na spotkanie śmierci, ażeby 
nas ocalić i przyjąć ją jako pokutę, 


Tłum. Jotsaw. 


W dniu 30- -ym ub, m. do Łodzi zawitała wycie 
Izbę Handlowo-Przemys 
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łową oraz Związek Włókienniczy w Państwie Polskierm, 


czka finansistów i przemysłowców szwajcarskich, owacyjnie przyjmowana przea 


Fot. A. Mayer. 


TEATRALJA. 

Premiery warszawskie. — U wrót sezonu. 
— Zmierzch Gordona Craiga. — Nowości 
zagraniczne. 

„Wiosna marodów“ Adolfa Nowaczyń- 
skiego, której nagrodzenie na konkursie 
dramatycznym krakowskim wywołało w 
swoim czasie, jak wiadomo, bardzo ostre 
spory, polemiki i komentarze, otrzymała 
wreszcie chrzest teatralny w Teatrze Na- 
rodowym p. t. „Wiosna narodów w cichym 
zakątku”. Sztuka ta, poświęcona stosun- 
kom krakowskim w epoce „wiosny naro- 
dów* (1848 r.), jest — jak wszystkie prawie 
sceniczne utwory Nowaczyńskiego — udra- 
matyzowanym satyrycznym feljetonem, bar 
dziej interesującym w czytaniu, niżli w 0- 
glądaniu teatralnem. Barokowość pomysłów 
(G — języka) — pomimo znacznych skreś- 
leń reżyserskich — rozdymma dramat Nowa- 
czyńskiego do rozmiarów scenicznie zbyt 
obszernych, brak mocniejszego rusztowa- 
mia ideologicznego stwarza wokół „Wiosny 
narodów“ atmosferę kalejdoskopowo-obraz- 
kową, w której brak punktu zaczepienia 
dla myśli i uwagi widza, Jak wyraził się 
w swej recenzji Irzykowski, Nowaczyński 
zawsze „albo kadzi, albo beszta*, przyczem 
przejścia od sympatyj do antypatyj i naod- 
wrót bywają przeważnie równie gwałtow- 
ne jak — nieuzasadnione. To  „kadzenie” 
lub „besztanie” pełne pasji, ale nie objek- 
tywnego krytycyzmu, znajduje naturalnie 
w „Wiośnie narodów“ wyraz bardzo do- 
bitny. Zamiast pierwiastków jakiej takiej 
wierności i prawdy historycznej, spotyka- 
my się z akcentami najzupełniej indywidu- 
alnej i polemicznej natury, które mimo za- 
dzierzystego, swoistego stylu autora i cię- 
tości jego pióra, poczynają nużyć na prze- 
strzeni czterech długich aktów. Kay 

Sztuka Nowaczyńskiego nie wzbudziła 
entuzjazmu w prasie warszawskiej, nawet 
"w pismach, bliskich autorowi politycznie. 


Powiedziano tu i owdzie parę komplemen- - 


tów, podkreślono staranne przygotowanie 
reżyserskie, dobrą grę artystów, ale mna- 
ogół — utrzymano się wobec „Wiosny na- 
rodów" w pozycji dość chłodnej rezerwy. 
W obsadzie „Wiosny“ widnieją takie nazwi 
ska, jak Solski, Węgrzyn,  Ćwiklińska, 
Chmieliński, a sugestja ich znakomitej gry 
każe zapominać o poważnych brakach sa- 
mej sztuki, nie będących bynajmniej świa- 
dectwem miedcstatku telentu lub doświad- 
czenia autora, lecz stanowiących wykiad- 
nik jego skądinąd bardzo ciekawych i nie- 
przeciętnych właściwości i predyspozycyi 
osobistych. 

Z „ogórkową“ premjerą wystąpił w tych 
dniach warszawski Teatr Letni, wystawia- 
jąc głośną „bombę“. rodową Bayarda 
Veilera p: t. „Proces Mary Dugan". Sztukę 
tę grano w Łodzi niedawno; z dość dużem 
stosunkowo powodzeniem. Okoliczność ta 
zwalnia nas z niewdzięcznego obowiązku 
poświęcania miejsca omawianiu - treści 
„Procesu Mary Dugan'. Powiemy tylko 
gólnie, że zręczna. bezwątpienia sztuka 
Veilera podobała się i w Warszawie, co 
<w dużym. stopniu jest. zasługą wykonaw- 
"ców-z pp. Smosarst”, Warneckim, Justja- 
nem i Broniszówne >  zsla, | - 


Szereg interesujących informacyj O ŻY- 
ciu i pracach słynnego niegdyś reformatora 
teatralnego Gordona (Craiga podało ostatnio 
czasopismo francuskie „La Revue Euro- 
póenne”, Gordon Craig, syn ` znakomitej 
aktorki angielsk., Ellen Terry, był założycie 
lem czasopisma teatralnego „The Mark“, 
które, propagując idee „teatru przyszłości“ 
w ramach dekoracyjnego przepychu i nie- 
zwykłości wywarło pośrednio znaczny 
wpływ na niejednego z współczesnych re- 
żyserów i inscenizatorów. Realnie jednak 
rzecz biorąc komcepcje Craigą nie dały 
trwałych fundamentów pod jego  działal- 
ność artystyczną i osobistą egzystencję. 
Obecnie Craig, wraz z rodziną, mieszka sta- 
le w Genui i czerpie środki do życia z pisa- 
nia artykułów, a więc — służy teatrowi 
tylko na polu teoretycznem. Szkoła dra- 
matyczna Craiga, założona w r. 1913 we 
Florencji p. n. Arena Goldoni, upadła w la- 


ach wojennych i przestała istnieć. Bilans 


wysiłków Craiga, podjętych z bojowej 
reduty „The Mark“, przedstawia się tedy, 
ku końcowi dni głośnego reformatora, bar- 
dzo niewesoło. Pomysły jego nie miały 
snać w sobie siły twórczej, skoro owoce 
tych ziarem, obficie w glebę teatru rzuca- 
nych są tak bardzo skąpe. Nawet dyspo- 
nowanie tak potężurym artystycznie apara- 
tem, jak „Moskiewski Teatr Artystyczny. 
oddąny Craigowi w swoim czasie jako te- 
ren przedsięwzięć eksperymentalnych, nie 
zdołało ikoncepcyj Craiga urealnić, utrwa- 
liċ, | 

W tych dniach rozpoczął sezon Teatr 
miejski im. Słowackiego w Krakowie, od- 


dany w tym roku ponownie w doświad- 


czole ręce dyrektorskie, p. T. Trzcińskic- 
go. Na inaugurację wystawiono grany już 
w Warszawie mocny dramat historyczny 
Goetla — „Samuel Zborowski”, z p. Wac- 
ławem Nowakowskim w roli tytułowej. 
Bardzo starannie pod każdym względem 
przygotowane przedstawienie  uświetnione 
było występem p. Junoszy-Stępowskiego, 
który kreował postać Batorego. Jak się 
dowiadujemy, dyrektor Trzciński zapewnił 
sobie współpracę pp.: Junoszy-Stępowskie- 
go oraz Jaracza w ciągu całego sezonu naj- 
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Sprzedaż ziół na Wodnym Rynku. 


bliższego. Pierwszy z tych świetnych ar- 
tystów, prócz roli Batorego w „Samuelu 
Zborowskim, grać będzie jeszcze króla 
Magnusa w „Wielkim Kramie'* Shawa oraz 
rolę naczelną w znanym Łodzi „Azaisie* 
Verneuil'a. Nowy sezon krakowski rozpo- 
czął się pod bardzo pomyślnemi auspicjami 
i należy mieć nadzieję, że wróżby te mie 
zawiodą, 

Wspominaliśmy w swoim czasie o bły- 
skawicznej karjerze skromnego urzędnika 
ubezpieczeniowego, niejakiego p. K. C. She- 
riffa, który w przeciągu dni niewielu stał 
się słynnym i bogatym autorem sztuki wo- 
jennej p. t „Journey End“, Po wielkich 
sukcesach w Anglji i Stanach  Zjednoczo- 
nych, sztuka Sheriffa, której głównemi za- 
letami są—prostota, świeżość i bezpośred- 
niość, przeszła już na kontynent i grana 
jest obecnie w paryskim Theatre Albert. 
Recenzje prasy francuskiej są dla p. She- 
riffa bardzo życzliwe, — a podniesiono m. 
in, z paru stron, że ton ogólny sztuki zdra- 
dza duże pokrewieństwo z sensacją powie- 
ściową Remarque'a: „Na zachodzie nic no- 
wego", SO 

W teatrze pałacowym króla belgijskie- 
go odbyło się wspaniałe widowisko w jẹ- 
zyku flamandzkim, na które zaproszono 
liczne grono przedstawicieli arystokracji, 
korpusu dyplomatycznego, przedstawicieli 
sztuki i t. d. Wystawiono sztukę Ramuza 
p. t. „Historja Żołnierza, o charakterze mi- 
sterjalnym. Szereg wybitnych aktorów, 
malarzy i muzyków przyczynił się do Świet 
ności tego królewskiego przedstawienia. 
Role główne grali pp.: Brugge t Verheyen, 
dekoracje malował Floris  Jesfers, orkie- 
strą dyrygował Albert Prevost, muzykę 
dał Strawiński. Zainteresowanie się bel- 
gijskiej pary królewskiej twórczością fla- 
mamdzką ma niewątpliwie swe znaczenie 
polityczne, którego tendencją jest jak 
najściślejsze i najistotniejsze zcalenie dwóch 
części bohaterskiego narodu Belgów — ro- 
mańskich Wallonów i germańskich Fla- 
mandów. O względy tych ostatnich ubiega 
się gwałtownie, jak wiadomo, ruchliwa pro- 
paganda niemiecka. 

Delta, 


W dniu 28-ym sierpnia r. b. odbyło się poświęcenie sztandatu Stowarzyszenia Właścicieli Piwiarń na województwo łódzkie 
Zjęcie nasze przedstawia członków Stowarzyszenia z zarządem na czele oraz delegatami z innych stowarzyszeń. 


Łódzki Czerwony Krzyż z rozmachem żaczął budować. wła 
sny szpital.. Zdjęcie przedstawia tok rozpoczętych. prac. 
| l Fot, A. Mayer. 


Fragment z pięknego kościoła pod wezwaniem Matki „Boskiej * 
Zwycięskiej od strony parku Poniatowskiego. 


* 


mowych, Józef Śchildkraut od 


Jeden z najsympatyczniejszych amantów í 


po wa gh A N a pitt 
twarza główną rolę w komediji filmowej „Królewicz się bawi“, 


Wesoła komedja na ekranie mieć będzie zawsze 
większe powodzenie, aniżeli ponury” dramat. Po- f 
"wyżej fragment komedji tilimowej pód tyt. „Kró- `. AR KGP SSR R za 3 
lowa jego serca” z udziałem ślicznej Liany Haid Pa 
i wybornego Curt Vespermanna. 


Virgiinja Bradford i Frank Mayo, niezapomniani 
bohaterzy „Wyspy grozy” 
wspaniałej zabawy w pałacu miljonera ame- 

ykańskiego. 
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- Nowa pływalnia na boisku E. K. SiL 


Grupa lekkoatletów, zrzeszonych w Ł. 0. Z. L. As która pod fa- 
howym kierunkiem trenera P. Z. L. p, Jakobsona odbywa ra 
cionalne treningi na stadjonie sportowym Ł. K. S. 


tee 


, Wycieczka parlamentarzystów francuskich na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu. 
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HUGON LAPAIRE. 


Czerwony pokój. 


Szła krokiem wolnym aleją w głębi 
parku, kiedy nagle, wyłoniwszy się z zaro- 
śli, stanął przed nią nieznajomy osobnik. 

— Kto to? — spytała, cofając się wy- 
iekła. 

Oblicze mężczyzny nie było straszne 
coprawda, ate wobec zdecydowanej jego 
postawy, młoda kobieta z niepokojem zmie- 
rzyła dużą odległość, dzielącą ją od pałacu. 

-— To prawda, że ludzie zmieniają się 
przez dziesięć lat — odparł nieznajomy 
niedbałym tonem wieśniaków lesistego Mor 
vamu. — Nie przypominasz mnie sobie, 
Anielo Botrot, ałe ja mimo twą piękną suk- 
nię paryską poznaję dawną służącą matki 
Fournion. Nie podoba ci się to, hę? 

„Uniósłszy z ironią swój kapelusz z liche- 
go filcu prawą ręką i opierając wskazujący 
palec lewej na brzuchu, dodał: 

— Justyn Boulard! Twój dawny na- 
rzeczony! l 

Młoda kobieta wróciła do równowagi 
tymczasem i wyprostowała się z godno- 
ścią. 

— Jestem markiza de Laroche! Czego 
chcecie ode mnie? 


— O! Wiemy, że udało ci się wydać 
zamąż za tego półobłąkanego bogacza, 
Laroche, ażeby odziedziczyć po nim zamek 
i miljony... 

— Bezczelny nędzniku! Nie jestem o- 
bowiązana tłómaczyć się przed tobą z mo- 
jego postępowania. 


— Zapewne, pani markizo! Ale nie mo- 
żesz zamknąć mi ust i musisz wysłuchać 


tego, co ci powiem w oczy, póki cię trzy»* 


mam w ręku. Grzech jest częściej nagra- 
dzany na tym świecie od cnoty, Ty, na ten 
przykład, zdobyłaś ladny majątek złem 
prowadzeniem się. Gdybyś pozostała enot- 
liwą, myłabyś prawdopodobnie dotychczas 
statki w oberży, o ilebyś mie poślubiła 
była biednego jak ja robotnika, To nie ra- 
cja jednak, abyś pogardzała ludźmi, wśród 
których wyrosłaś i masz tupet nielada — 
powiadam ci — że przyszłaś szydzić z nich 
tu, gdzie zostawiłaś rodziców w nędzy... 

— Dość już tego! Wkroczyliście do 
mojego parku, jak złoczyńca. Wyjść mi na 
tychmiast, bo inaczej... | 

-— Grozisz mi? Patrzcie państwo! — 


syknął Justyn Boulard, chwytając grubjań- 


sko jej dłonie. 


— Oddasz mnie może w ręce żandar- 
mów, ty, łajdaczko? Ale pamiętaj, że ja 
jestem zawzięty i że niedługo cięszyć się 
będziesz niegodnie nabytą fortuną. 


Opuścił ją ruchem pełnym wzgardy i od- 
dalit się, wołając jeszcze z groźnym bły- 
skiem w oczach: 

— Anielo Botrot! Żmije poźrą twoje. 
serce! 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


Przed dziesięciu laty markiz Albert La- 
roche, ekscentryczny stary kawaler, który 
„spędzał rokrocznie kilka letnich miesięcy 
w zamku swoim Valdunois, o dwa kilome- 
try od małej wioski Varancelles, zaszedłszy 
pewnego dnia do oberży, w której Aniela 
Botrot była służącą, zakochał się w niej od 
pierwszego wejrzenia, 


Uprzejma dla gości, osiemnastoletnia, 
wysmukła jak topola bruneteczka, nie do- 
myślała się: narazie płomienia, jaki rozpa- 
lita w sercu właściciela zamku. Skoro jed- 
nak Albert Laroche, znany ze swych eks- 
centrycznych wybryków, wyjąwszy nagle 
klucz z kieszeni odezwał się do miej bez 
ogródki: „Ten klucz otwiera małą furtkę 
w głębi mego parku; chcesz go?“; zmie- 
szana, zarumieniona, spojrzawszy zpodełba 
wiokoło, wzięła klucz bez słowa. 


„Czekam cię dziś wieczorem, przed pół- 
nocą! — dodał wówczas markiz i wyszedł 
z oberży. 

Aniela stawiła się na rendez-vous. 


Chwila ta stanęła jej w oczach, kiedy przy- 
śpieszonym krokiem zdążała do zamku. 


— Symonie — zwróciła się do swego 
lokaja — obejdź park wokoło i sprawdź czy 
wszystkie bramy: są dobrze zamknięte, 


— Czy jaśnie panią spotkało coś zlego? 


Ja śnie pani jest blada'i drżąca. 


—. Nnie!... Nnie!.,. „Ale klimat nie służy 
mi tutaj.. Wyjeżdżamy jutro. O zmierzchu 


- Symon z latarką w ręku poszedł zbadać 


park. 
— I cóż? — spytała go Aniela, gdy 
wrócił. 


'— Nie chciałbym przestraszać jaśnie 


pani, ale mijając gaik różany, zdawało mi 
-się, że jakiś wieśniak z sakwą był ma tarasie 


przed czerwonym pokojem, który jaśnie 
pani zostawiła otwarty.. iPobiegłem tam 
natychmiast, ale żywego ducha nie zasta- 
fem. Może to było przywidzenie tylko, 
cienie drzew tańczących w blasku mojej 
latarki!... 


Anielę, skoro została sama w swym po: 
koju, ogarnęła dziwna niemoc. 


 Ulegając szczególnym kaprysom Albert 
Laroche polecił marszałkowi swego zamku, 
aby wszystko w tym pokoju miało kolor 
czerwony: obicia, meble, dywany, sufit, 


najdrobniejsze przedmioty nawet były jed- ą 


nolitej szkarłatnej, szklistej barwy, przy- 
prawiającej o zawrót głowy miemal. 

W pamięci Anieli ta noc fantastyczna, 
jedyna, jaką spędziła w tym zamku, w któ- 
rym oddała się po raz pierwszy mężczy- 
źnie bez miłosnych wstępów, służalczo... 


Nazajutrz Albert Laroche wyjechał z nią 
do Paryża i od tej pory nie była nigdy ani 
w zamku Vałdunois, ami też w wiosce Va- 
rancelles. i 


Praktyczna, przebiegła i sprytna wieś- 
niaczka, Aniela Botrot opanowała do tego 


E -7 stopnia swego dziwaka-kochanka, że ten . 
Odbito w drukami „Karjera Łódzkiego”. 


przed śmiercią poślubił ją, czyniąc spadko- 
bierczynią całego swego majątku, 

Upojona dumą, Aniela de Laroche nie 
zdołała oprzeć się chęci pochwalenia się 


bogactwem swem w rodzinnych stronach, 


gdzie mieszkańcy znali ją ubogą najemnicą. 
Uczuła teraz nagłe, że igrała z ogniem. 


Nawskroś jeszcze przejęta spotkaniem 
z Justynem Boulard zgasiła lampę. Ale sen 
nie przychodził, W parku krzyk sów, 
zwiastunek śmierci, obudził w duszy jej 
wszystkie stare zabobony 'wieśniacze. Nie- 
zrozumiały upadek jakiegoś przedmiotu 
; korytarzu, skrzypienie mebli napełniało 
ją przerażeniem. 


Powoli, zegar ścienny rozdarł grobową 
ciszę dwunastu złowrogiemi uderzeniami... 


Północ! Aniela dygoce, jak w febrze. Ja- 


kiś nieokreślony niepokój dręczy jej umysł. 
Doznaje uczucia, jak gdyby zbrodnicza isto- 
ta krążyła wokoło niej... Istota realna, czy 
urojona, jawna czy tajemna?.. Aniela nie 
wie, ale ktoś jest napewno w pokoju. Usły- 
Szała wyraźnie przed chwilą szelest w jed- 
wabnych firankach nad głową... Przeraże- 
nie: mrowiem przebiega jej przez skórę... 


Roższerzone źrenice sondują gęstość 
ciemności. Przedśmiertna, straszna trwoga 
targa jej sercem, Wydaje się jej, że Justyn 
Boulard rzucił czary na nią. Czy to złu- 
dzenie? Obłęd może? Tam, na dywanie, 
jak gdyby dwa rubiny. Ależ tak! Dwa ru- 
biny, żyjące, mrugające jak oczy! Ręce 
Anieli macają w próżni. Przewraca lampe. 
Chce dzwonić. W. przystępię rozpaczy 
zdziera obicie ze ściany paznogciami, nie 


mogąc znaleźć dzwonka, A tymczasem. 


cztery rubiny błyszczą w ciemnościach. 
„Pragnąc wówczas uciec z tego zaczaro- 
wanego pokoju, wstaje z łóżka, wyłlękła, 
z rozpuszczonemi włosami; zaledwie jednak 
dotknęła stopą posadzki, coś zimnego i Śli- 
skiego owija się jej koło kostki. Krzyk za- 
miera jej w gardle į w konwnulsjach strachu 


„pada na ziemię. 


w s LI 


Nazajutrz, kiedy Szymon wszedł do 


czerwonego pokoju, panowała w nim śmier- 
telna cisza. Zaledwie otworzył  żaluzje,. 


cofną! się ze zgrozą ku drzwiom na widok 
swej pani, która leżała wpół naga na pod- 


łcdze z twarzą nabrzmiałą i żmiją wokoło 


szyi. 


Kiedy wieść o tym tragicznym i osobli- 
wym wypadku rozeszła się po wsi, Justyn 


* Boulard wzruszył ramionami i odezwał się 


z szyderczym śmiechem: 


— Nic w tem dziwnego; dalibóg! Wia- 
domo przecież, że markiz Laroche hodował 
1 więził żmije w swoim zamku, 


Tłum. Jotsaw. 
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